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Sierota wielkiego świata.
i i i .

(C ięg  d a lsz y ) .

— Laudetur, zawołał hrabia, znając zwyczaj gospo­
darza, a tu  co się święci! Mości kapitanie, czy nie scena 
Amilkara z Anibalem ? ..

—  Służka jaśnie wielmożnego hrabiego, służka, od­
powiedział tem zdarzeniem zmieszany gospodarz, wielki 
splendor dla ubogiego pustelnika.

— Ale najprzód mości sąsiedzie wyjaśnij mi tę sce­
nę... i przedstaw mi godnych twoich gości.

— Wychowańcy moi, bracia...
— A  ta  scena?...
— Scena zaciągu rekrutów, bo chociaż jeden z nich 

ma już stopień porucznika, a drugi pozycją prawnika, 
mimoto są to rekruci świata, którzy się właśnie w jego 
służbę zaciągają. A ja , jako stary weteran, chociaż ze 
służby świata wystąpiłem bez krzyżów i honorów, chociaż 
z szeregów jego wybrakowano mnie jako owoc nadpsuty, 
abym drugich chorobą moją nie zaraził, wyniosłem jednak 
z dni mojej służby światowej nie jedno doświadczenie, 
które się przyda młodym, niewprawionym jeszcze rekru­
tom.,.

— Nie nadarmo mości kapitanie zwiesz się Złotou- 
stym, bo mówisz tak gładko i górno! Tobie być księdzem 
a nie żołnierzem. Żołnierz nie powinien mieć tyle rezo­

nu co ty, nie prawdaż mości poruczniku? dodał zwróco­
ny do Gustawa.

Gustaw się skłonił z ułożeniem  światowca.
— Pan byłeś w akademii inżynierów w Wiedniu* 

Znam ten zakład. Wytrawnych ludzi wydaje ten zakład • 
Stryj mojej żony, książę C. jeszcze za czasów istnienia 
rzeczypospolitej, oddał do tego zakładu dwóch siostrzeń­
ców swoich, a dzisiaj piastują w armii wysokie stopnie. 
Jeden z nich jest nawet właścicielem pułku, z autoramen­
tu galicyjskiego.

Gustaw odpowiedział coś na pochwałę tejże akade­
mii, i z dumą aspiranta przyszłej świetności wąsik pod­
kręcił.

—  W inienem panu podziękować za wizerunek mego 
przodka. Znakomity masz pędzel. Moja żona marzy o pań­
skim talencie.

— Pan hrabia zbyt łaskaw...
Sucre Dieu! szczerze mówię, że lepiej malowany 

niżeli ten, co go u mnie zaczął jakiś malarz podróżny.

— lladbym widzieć jego prace !
— I owszem pożądani są w moim domu goście tak 

uprzejmi...
To mówiąc zwrócił się w ten sposób do obu braci, 

że nie można było z pewnością wiedzieć, czy jednego, czy 
obu w dom swój zaprasza.

—  Ale wyobraź sobie poruczniku, ciągnął dalej, co 
za zmartwienie dla mnie. Przed trzem a dniami uciekł 
gdzieś malarz, i nigdzie go odszukać nie mogę. Kazałem 
czynić poszukiwania, bo nawet jest i znaczny, bo nosi 
brodę jak  dziki, a ubiór na nim niby elegancki a cały 
podarty. Każdy mandatariusz musi go przytrzymać, bo 
na oko widać, że to subjectum vagabundum.

— Jezli się nie mylę, ozwał się Adolf z nieśmia­
łością, to go widziałem we środę o północy. S ta ł i przy­
patrywał się jakiejś kradzieży.

— Kradzieży ? zkąd ?
— Z szpichlerza!
— Sacre d ieu!
— Mówiłem nawet z nim.
— I cóż mówił ?
—  Mówił dziwnie, niezrozumiałe.
— Otóż to, mości kapitanie, być dzisiaj panem 1 

kradną, kradną, kto w Boga wierzy kradnie!
Pan Alfred wstał z krzesła i kilka razy przeszedł 

się po izbie. Stając przed Adolfem rzekł do niego :
— Pan wybrałeś zawód praw nika! Masz już pan

examina ?
— Mam wszystkie, ale dotąd pracuję jeszcze w bió- 

rze pana X.
—  Pan X. to mój adwokat! Zapewne znasz pan

moje interesa !
— W yrabiałem je.
Pan Alfred przeszedł się znowu kilka razy po izbie, 

a stanąwszy przed kapitanem, wziął go za rękę i rz e k ł:
—  Daruj mi mości sąsiedzie. że cię tak  nagle opu­

szczam. Ale właśnie ta  kradzież mocno mnie zaintrygo­
wała. Muszę dójść do kłąbka. Spodziewam się, że mnie 
w tych dniach odwiedzisz. A więc do obaczenia mości , 
poruczniku i panie... panie prawniku.

Na dziedzińcu zatętniały znowu kopyta koni.
— Oba jesteście do hrabiego zaproszeni, przemówił 

po chwili milczenia kapitan, lecz nie myślcie, że to stało 
się dla waszej pozycji. Dotąd jej jeszcze z własnej zasługi 
nie macie. Gucio będzie mu kasztelana malował a może 
i panie w braku innego towarzystwa bawił, a Adolf bę­
dzie z nim jako prawnik. radzić o środkach, jakiemi mo- 
żnaby uchylić grożące bankructwo. Taka będzie wasza



pozycja w pałacu, i przyznani się wara, żem niebaidzo
kontent z te g o !

— Była to grzeczność ze strony hrabiego, ozwał się
Adolf, że mnie zaprosił. Wiem dobrze, jak z takiej 
grzeczności korzystać trzeba. O przyjaźni niema tu  mo­
wy, a jeśli mu idzie o instrukcją w interesach majątku 
jego, to mu jej chętnie udzielę.

—  Jaki jest stan jego m ajątku? zapytał się Gustaw.
—  Bardzo smutny, długów co nie miara. Ratuje 

się tylko procentem z majątku sieroty Ofełji?
— Jaki może być majątek panny Ofełji.
— Czystych dwakroć sto tysięcy.
Kapitan spojrzał na Gustawa i skrzywił się jakby 

go coś ukłóło.
 e-s-a-—
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Nazajutrz wraz ze dniem wstali obaj bracia, ale 
kapitana już w izbie nie było, świtem wyszedł do gospo­
darstwa. Przyjęto propozycją Gustawa aby dzisiaj h ra ­
biemu wizytę złożyć.

Krótko trw ała toaleta Adolfa. Obmył się zimną 
wodą, przeczesał włosy, i otworzył okno, zkąd widać było 
biały kościółek. Tymczasem roztasował brat jego mnó­
stwo drobnych rupieci z małej skórzanej skrzyneczki i 
porozkładał na stole. Adolf dziwił się niewidzianym do­
tąd  narzędziom ze stali angielskiej, z szyldkretu i z kości 
słoniowej. Były to szczotki i szczoteczki, jakieś szczypce 
i szczypczyki, żelazka i inne niemające nawet polskiego 
nazwiska drobnostki.

— Śmieszne wydają ci się moje przyrządy toaleto­
wa, rzekł Gustaw, ale dzisiaj już świat taki, że każdy 
porządny człowiek musi się przynajmniej z ich użytkiem 
obeznać. Jest to konieczny komfort, po jakim nieraz lu­
dzie cię sadzą, Zresztą dla żołnierza to zapewne nie bar­
dzo stosowne, ale przyzwyczaiłem się do tego, będąc je ­
szcze w konwikcie u pana Chabriol. Pan Chabriol wielką 
wagę przywiązywał do zewnętrznej prezentacji naszej I  bar­
dzo słusznie. Dobra prezentacja znaczy w świecie więcej, 
niżeli atestat szkolny, podpisany przez dziesięciu dokto­
rów. To też uczniowie jego nie wiele nad nauką ślę­
czeli, ale zato umieli z fantazją zawiązywać chustki, oce­
nić krój i ubiór innych, najgustowniej sze mieli guziczki a 
obuwia innego nie znali, jak  botynki lakierowane z duże- 
mi różami na przodzie. Konwikt miał własnego fryzjera 
i rękawicznika, a godziny tańców zajmow'aly większą częsc 
przepisanych lekcij. To też żadna zabawa. nie obeszła 
się bez nas. Konwikt dostarczał całej stolicy najwybor­
niejszych danserów. Rozumie się że tu  mówię o towa- 
rzystwach wyższych. Przez to otwarte nam były stosunki 
z tąkiemi domami, , w któreby bez tego wielu z nas wstę­
pu nie miało. A  to znaczy wiele, bo stosunki światowe 
są podstawą naszej przyszłości.

—  Wychowanie takie, odpowiedział Adolf, jest w 
najlepszym razie dobre dla tych, co mają wielkie fortuny, ale 
dla innych możo stać się bardzo szkodliwem. Przyzwycza­
jenia podobne mogą zrujnować nie jeden mierny mająte-

czek. A dla tych, co prawie nic nie mają, jest takie 
wychowanie największem nieszczęściem.

—  Wychowanie takie jest samo przez się już dość 
znacznym kapitałem, którym można przyjść do czegoś.

—  Do czegóż naprzykład '!
— Można się podobać i dobrze ożenić... to jest 

majętnie.
— Chyba że majętnie.
Zajęty właśnie jakąś operacją około palców swoich, 

Gustaw nic więcej nie odpowiedział, a b ra t jego przypa­
trywał się w milczeniu postępom sztuki toaletowej. Dłu­
ga i mozolna była to praca. Stary Jakób musiał kilka­
naście razy biegać z żelaskiem do kuchni, kilka razy od­
mieniać wodę i mydełka, lecz gdy się w końcu ufryzowa­
nemu Gustawowi bliżej przypatrzył, spostrzegł z całą 
szczerością serca swego, że daleko lepiej od b ra ta  się 
wydawał. Sam nawet Adolf przyznał wreszcie, że obok 
Gustawa nie może stanąć na salonie hrabiego, że nawet 
nieprzyzwoitością byłoby, okazać się w przeszarzałym u- 
biorze przy boku tak wytwornie ustrojonego brata. Zrzekł 
się więc swego prawa towarzyszenia bratu w tej wizycie, 
prosząc, aby gt> przed hrabią wymówił. Gustaw nie wie­
le się temu sprzeciwiał.

—  Masz po części słuszność, mówił do niego, bo 
jak  cię widzą, tak  cię piszą. Z panami trzeba się bar­
dzo ostrożnie stykać. Napiszę do krawca w stolicy, a za 
kilka dni będziesz miał ubiór. Musimy stosownie^ do na­
szego m ajątku w świecie się prezentować.

  My żadnego nie mamy majątku, zauważał Adolf.
— Jak to ?  A  ośmkroć sto tysięcy!
— Na masie P rota Potockiego, co zrobił kredę?.'.
— No, ale jest przecie o czcm mówić. Jestto  za­

wsze m ajątek w procesie.
I  stary kapitan przyszedłszy z pola był tego co i 

Adolf zdania i postanowił w domu zostać.
— Ty będziesz umiał tam między niemi się znaleść, 

po cóż mamy ci psuć fantazją naszemi figurami. A co 
gorsza, wymówiłby się może który z nas, co by dla nich 
nie było ni w pięć ni w dziewięć, a potem mieliby z cze- 
gohśmiać się dwa tygodnie. Powiedz Gustawie, że nas o-
bu co zaskoczyło.

  Do zobaczenia, krzyknął Gustaw, siadając z nie­
smakiem do najlepszej bryczki, na jaką  zdobyć się mógł
dworek kapitana.

Za godzinę byl już przed gankiem pałacu.
Grzeczny gospodarz wyszedł naprzeciw niemu i za­

prosił go do swego pokoju.
—  Wyobraź sobie poruczniku, zagadał go zaraz na 

wstępie, jakie mam zmartwienie w domu. Kradną mnie 
do ostatniego. W  krotce zdejmą ze mnie ostatnią koszulę 
a ja  o tem jeszcze wiedzieć nie będę !

W ięc ta  kradzież, o której mój brat wspominał,
stała się rzeczywiście?

— Najrzeczywiściej. Zrobiłem rewizją, i znalazłem 
ogromne defekta. Dwie fury były w nocy pod szpichle- 
rzem, a ślad ich jest nawet po gazonie, bo brama od 
gumna była zamknięta. Ale trudno dojść końca, Złodziej 
złodzieja proteguje.
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—  N a kogoż masz pan h rab ia  podejrzenie?

—  A na kogoż więcej, ja k  nie na m alarza ! Musi
być z bandy złodziejów i kw ita.,. O toż właśnie przycho­
dzi Jankiel z językiem , może go odszukano.

Tu rozpoczęła się długa i szeroka rozmowa między 
panem A lfredem  i żydkiem, z k tórej tylko krótkie damy 
sprawozdanie.

W edług raportu  Ja n k la  byl m alarz najprawdziwszym 
złodziejem jak i tylko kiedy k rad ł na bożym świecie. Tej 
sam ej nocy siedział u rządcy i zachęcał go nieustannie 
do napitk i, aby jego uwagę odsu-ócić. Tym sposobem za­
ją ł  m u cały wieczór, bo go z grzeczności musiał u siebie
pi'zyjmowaó'. Tym czasem  przygotow ała się na wielką skalę
zam ierzona kradzież. Gdy wyszedł od rządcy, n ik t go 
•więcej nie widział. Znikł ja k  kam fora, nawet kilka łach­
manów swoich w dworze zostawił. A le biegły w takich  
spraw ach Jank iel wpadł na ślad jego. Opowiadał mu B er­
ko z Mostów, że u  niego pił do rana , spał do południa, 
a potem  nie zapłaciw szy, gdzieś przepadł bez wieści. W ó jt 
z Borówki widział go leżącego pod s te rtą  owsa, a nim 
sąsiada swego do pomocy zawołał, już był m alarz za gó­
rą . Dzieci poprzestraszały się we wsi, widząc go skaczą­
cego przez płoty ogrodu, a przewoźnik u promu przysięgał się 
ńa zbawienie duszy swojej, że go widział idącego suchą nogą 
po największych głębiach wody. Z a wodą był u kowala w 
kuźni, nagadał mu wiele dziwnych rzeczy, i tak  mu gło­
wę klinem zabił, że kowal od dwóch dni nic nie robi, 
tylko w karczm ie u Icka  pije. A le przyszła kryska na ma- 
tyska. Dzisiaj o świcie zjawił się znowu u rzeki i wołał 
promu. H ryń nie głupi, zam iast odpowiedzi przeżegnał się 
trzy  razy i pokazał mu język. Rozgniewany tem rzucił 
się m alarz do wody i płynął ja k  szczur, ale gdy był b li­
sko już lądu, H ryń porw ał za wiosło, uderzył go po gło­
wie, a  te raz  okazało się, że był prawdziwym djabłem, bo 
poszedł n a  grunt rzeki i z tam tąd  więcej na wierzch nie 
wypłynął. To mówił H ryń przewoźnik, a zdrowym rozu­
mem tak  argumentował, że gdyby ten m alarz był człowie­
kiem jak  inni, toby na dnie rzeki bez pow ietrza  nie mógł 
się obejść, tylko by m usiał na wierzch wypłynąć.

Opowiadanie takie kosztowało nie mało krwi h ra ­
biego. Gniewał się, rzucał, tai'gał żyda za pejsy, przyska- 
kiwał do niego, ale żyd kończył swój raport, i zakończył 
takiem  zdaniem :

— P rzed  tak  im złodzielem to i zamek nie pomoże, 
ni stróż ni pies!

P a n  A lfred chciał wypchnąć żyda, gdy sobie właśnie 
coś przypomniał.

—  Ale, ale, mości poruczniku, rzekł do Gustawa, 
który z uśmiechem ironicznym temu raportow i się przysłuchi­
wał, dla czegóż to  p a n  sam dzisiaj?

— K apitan i mój b ra t p rzepraszają pana hrabiego, 
zaskoczyło ich zatrudnienie.

— E j na chwilkę przecież mogli przyjechać!... B rat 
pański właśnie coś mi mówił o tym malarzu i o kradzie­
ży... S łuchaj żydzie, każ cugowe konie zaprządz do ko­
laski i w ten moment do Sobkówki po młodego pana.

-— N atychm iast jaśn ie panie hrabio.., J a  samemu 
rządcy mówić będę aby jechał.

Nim żyd drzwi za sobą zamknąć zdołał, już po ca­
łym pałacu rozeszła się wieść o tragicznej śm ierci bie­
dnego m alarza. Zaraz wszedł kam erdyner i zaraportow ał 
hrabiem u, że siedm srebrnych łyżek stołowych a  cztery od 
kawy zginęło. Lokaj oznajmił, że od kilku dni nie widzi 
u  hrabiego złotej szpinki z ' brylantami. G arderobiana we­
szła z wielkim lamentem, że jej z pod ręki zginęło pół 
sztuki weby holenderskiej, a  okrawki z tej Aveby znalezio­
no w pozostałych po m alarzu rupieciach. I  Bóg Ayie, co 
tam jeszcze brako\A’alo a v  pałacu, o czem jeszcze nie wie­
dziano ale to  AA'iedziano z największą pewnością, że m a­
larz już nigdy we dAvorze nie będzie!

— W idzisz poruczniku, rzekł po chwili wytchnie­
nia pan hrabia, i my mamy troski i zm artw ienia, a  może 
i większe niżeli ci, co nic nie m ają. Do tego z naszymi 
ludźmi to aż zwarjować potrzeba. Jeź li m a się złodzieja 
scliAvycic, to każdy zam yka oczy i niby nic nie Avidzi. A  
jeżli go się już palcem  wskaże, to w tedy uciekają  od nie­
go, zasłaniając się ja k ąś  szatańską potęgą, k tó ra  zawsze 
złodzieja proteguje. U  nich każdy złodziej mnsi być de« 
monem, czarownikiem, którego omijać potrzeba. Czy my­
ślisz poruczniku, że to je s t  zabobon ? gdzie ta m ! D em o­
ralizacja, z a tra ta  Aviary, uczciwości, sum ienia między lu ­
dem ! To nie zabobon, ale sym patja, lud sympatyzuje z 
każdym złodziejem, co pana kradnie ! On proteguje zło­
dzieja, a tem  się zasłania, że złodziej a v  spółce z d ja­
błem, ja k  oto nie dawno słyszałeś! Dałbym gardło za 
to , że przeAYOŹnik i  kowal a v  spółce z tym  złodziejem 
m alarzem .

— SpraAA-y m alarza bronić nie mogę, bo go nie znam, 
ale śmiem stanąć w obronie ludu. L ud złodziejów nie 
lub i, a  doAvodem tego są nasze krym inały. W ielu  wło­
ścian pokutuje tam  za zbytni fenvor a v  karaniu złodzie- 
jÓAY. A  co się tyczy dem oralizacji, na n ią  nie można 
między ludem naszym narzekać. S tan  oświaty naszego 
ludu, jego stan m oralny nigdy nie był doszedł do tego 
s to p n ia , aby zdemoralizować się mógł. K to ju ż  le ­
ży w błocie, ten już upaść nie może. Gdzie niem a m a­
ją tk u , tam  nie może być i kreda. P rzez brak  oświaty 
nie m iał lud nasz nigdy Avygorowanego poczucia m oralne­
go, Avięc i dem oralizacja miejsca mieć nie może. Do tych 
zatem , których opiece poruczono Avychowanie ludu, należy 
AA?ątły  zaród sum ienia i serca podnieść do uczucia mo­
ralności.

—  Zapewne, zapewne, odparł pan A lfred, nie mo­
gąc na prędce pozbierać argum entów na korzyść SAvego 
zdania, ja  to sam uznaję, a naAvet plącę rocznych cz te r­
dzieści ryńskich na szkołę i  dodaję jeszcze deputat a v  

drzewie... ale mimo to, przysiągłbym , że ten m alarz to 
h e rs z t . złodziejów ! Jakbym  go A A id z ia ł przed sobą! Z tą  
brodą rozczochraną, w tym  surducie połatanym , a v  butach 
podartych, bez koszuli, brudny, zachmurzony... Nie głupio 
to  ktoś powiedział: Nim weźmiesz książkę do ręki, to 
patrz  pierwej na kom paturki.

GustaAv spojrzał a v  zwierciadło przed siebie i uśmie­
chnął się z zadoAvoleniem.

*
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W  tej chwili wszedł służący i dał znać hrabiemu, 
że obiad już na stole.

W eszli do jadalnego pokoju.

C. d. n.

 ----

Pamiętnik pieśniarza.
(D okończenie).

Jam  pieśń zaśpiewał choć mi piers pęka ła !
P ieśń  m oją w polskiej osta tn ią  krainie,
A  tak  z je j dźwiękiem dusza się związała,
Że dźwięk ten wiecznie w myśli mojej płynie...
P ó ł wieku mija, głowa mi zsiwiała,
Słyszę dźwięk p ie śn i! o tóż niechaj zginie 
Razem  z m ą śm iercią, niech grobową ciszę 
Mi nie przeryw a, j a  je j słów nie spiszę!...

Jam  pieśń zaśpiewał choć mi pierś pękała!
Lecz gdy akordem zwycięzkim kończyłem 
W ielbiąc laur sławy i szczęście M ichała,
To przyszłe szczęście gdy śpiewem kreśliłem :
W  uczuć natłoku tak  mi pierś zawrzała 
Żem chwycił k indżał co z pogan złupiłem!...
— On uratow ał mi życie... kindżałem 
W  lutnię’m uderzył i struny przerwałem ...

—  Po takiej pieśni, ja  nie śpiewam dłużej!... 
S tarosto , rzekłem , niechaj ci kto inny 
Śpiew a od dzisiaj, inny pieśniarz służy,
J a  do W enecji powracam rodzinnej;
Tam  gdy mej lutni znowu pieśń zawtórzy,
J a  o was wspomnę, i n a  dzień ten słynny, 
Bom wdzięczność winien waszemu krajowi, 
Dzisiaj was żegnam, bądźcie, bądźcie zdrowi!..

Dzisiaj was żegnam ! o i ciebie pani,
O bądź szczęśliw ą! gdy inni pieśniarze 
Tobie zadźwięczą inną pieśnią w dani,
N iech twej pamięci inna pieśń nie zmaże;.. 
Gdy do weneckiej zawinę przystani,
Nieznane ziomków mnie otoczą tw arze,
To j a  pomyślę żem między obcemi,
T ak  do was w waszej tu  przywykłem ziemi !..

Ale was żegnać dzisiaj muszę, muszę,
Choć wy nie wiecie ja k ą  cierpię przeto 
S rogą w mem łonie i sercu katuszę,
O n ikt z śmiertelnych, li bóg jeden wie to, 
K tóry tym  sm utkiem  przygniótł m oją duszę!

Z a cóż mnie karze ? pójdę do Loreto 
Lub mnisze szaty żałość m ą okryją, 
Żegnam was, żegnam, na wieki, addlo !..

....L a ta  me płyną ja k  strum yka fale,
A  po mej śmierci nic nie pozostanie,
Im ię me pryśnie na zapomnień skale,
A  lutnia jęknie wisząca na ścianie.
A  ten pam iętnik przed m ą śm iercią spalę,
N iechaj mych cierpień i ślad nie zostanie.
A  gdyby został, nie spłonął w płomieniu,
To chyba wtedy, gdybym zm arł w więzieniu...

W. J.
—  ---------------

S ł o w o
z powodu ogłoszenia w „Czasie” artykułu : „o prawach polskich 

dawnych i teraźniejszych”
przez antora „ L i s t o p a d a ”.

(Dla przeszkód nieprzew idzianych spóźnione),

Żyjemy w epoce przechodniej. N aród nasz od wieku 
zarażony obczyzną, skeptycyzmem, kosmopolityzmem, dziś 
w raca do w iary i szczeroty przodków swoich. W  takich 
to epokach zazwyczaj pojawiają się pisarze, oddani stron­
nictwu, służący za narzędzie do obałamucenia pojęć i wy­
obrażeń historycznych, oziębienia uczuć rodzinnych i naro ­
dowych. Z tych pobudek wychodzi i takim  piaskiem za­
sypać nam  chce oczy, najjaśniej widzące, autor «Listopa- 
da” *), k tóry  w rozprawie swojej, żadną powagą nie po­
parte j pod nazwą „Słów parę o prawach polskich dawnych 
i teraźniejszych” przez 17cie numerów Czasu rozwleczonej, 
gawędzi a ż d o N ru  16go opraw ach , a dopiero w dwóch n u ­
m erach ostatnich rozwija treść podstępnej myśli, w m a­
wiając w naród, że nigdy nie był narodem  ^sic.) i mnie­
m ając że sobie pozyskał sławę autorską, bluźnić poczyna 
w te  s ło w a: „N ie zapominajmy nierównie ważniejszej
okoliczności naszego położenia, nie bądźmy obłudnymi i 

wyznajmy, że Polska nie by ła jednolitem ciałem, pod wzglę­
dem moralnym nie było nigdy n aro d u , ani ch ło p , ani 
mieszczanin nie był nigdy polakiem tylko szlachcic. A 
szlachta by ła hordą u jarzm iającą Tubylców, którym  ci 
zlachcający Lachowie, czyli szlachta, czyli polacy, narzucili 
jarzm o, niewolę, a  nawet swój język i t. d .”

C ała ta  kompozycja historyczno-antinarodowa, pozo­
rem  naukowej rozprawy pokryta, wymierza w niepowściągnio- 
nym cymizmie cios nie sumienny przeciw narodowi i jego 
h is to rji; je s t fałszem bezczelnym, rzuconym wbrew prze­
szłości, obecności i przyszłości, fałszem obłudy pełnym, u- 
siłującym  ubliżyć wielkiemu narodowi, którego się zaparł 
autor, podkopując jego wiarę i samowiedzę historyczną, by 
zachwiać uczuciem narodowości, by powaśnić i rozdzielić 
żywioły jego. W iny wyrodne u  n a s , chociaż rzadko, w 
ogromnych ukazują się postaciach5 gdzie indziej złe ma 

swoje granice, u nas jeżeli przyjdzie do tego, je s t już bez 
granic, choćby nawet szarpać wnętrze m atki swojej.

*) Ma to być P. H. R zew uski ces. ro ssy jsk i urzędnik do 
szczególnych poruczeń.

W  Polsce, gdzie każdy wolny i szczęśliwy,
Gdzie i  wieśniacy swobodni w swych chatach,
W  Polsce nie czują poezji praw dziw ej;
L i czasem szlachcic ju ż  w podeszłych latach,
Kleci rytm  zimny, twardy, niepieściwy,
W  pół w rzymskiej todze, a  w pół w polskich szatach. 
K iedy śpiewałem, zimno tłum  poklaskał,
A  śmiał się głośno gdym lutnię roztrzaskał!...
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Czytaliśmy już niegdyś w pewnych obcych pismach, 
w pewnym też celu rozsiewanych, gdzie starano się udo­
wodnić przez autorów nie mających żadnej powagi histo­
rycznej, a niby to historycznie dowodzić usiłujących, że u 
nas szlachta a chłopstwo były to dwa oddzielne sobie na­
rody, że szlachta to są owi Babilończycy o czarnych wło­
sach, a na dowód babilońskiego pochodzenia, przytaczano 
że ów babiloński Nebukadnezar (Nabuchodonozor) jest to 
toż samo, co po ftnie bóg acz nie car”. Owoż analogia 
mająca wykazać że szlachta czyli polacy je s t to horda 
obca tu  przybyła (według pism niemieckich z roku 1846 
babilończyki o czarnych włosach), a tych autor Listopada 
podbójcami Tubylców nazywa. (Ktoby chciał rozpatrzyć 
się w podobnych hipotezach historycznych, niech się roz- 
czyta w Maciejowskim, Chodakowskim i t. p.)

Pozszywawszy mniej więcej związku z sobą mający 
sąd o p r a w a c h  z zastósowauiem do Polski, autor w 
końcu zmienia swoje stanowisko, sypie tradycje o zlachca- 
jących Lachach, czyli podbojcacli, po'akach czyli szlachcie, 
i przez nich zlachconych Tubylcach, mających sobie na­
rzucone jarzmo, język i t. d.

Dalej mówi o nazbyt łatwej nobilitacji tułaczów, żydówr, 
witoldowych Tatarów, włóczęgów Morawców, Niemców, Ko­
zaków i Wołochów7, słowem o wszystkich tych różnorodnych 
zlachcających Lachach którzy zlachconych Tubylców ujarz­
m iają, a oraz nauczają ich swojego języka *).-•

Zachodzi wszakże pytan ie , którego autor nam nie 
rozwiązał a to : Jak i to był ten język w s p ó l n y  wszyst­
kim  różnorodnym przychodniom, apodbójczym Tambylcom 
i jakim znowu przemawiali skromni owi Tubylcy ? Przy­
puściwszy że Tubylcy byli Słowianie apodbojcy Tambylcy 
babilończyki, to stosownie do poglądu autora na his torją^ 
chłopstwo polskie dziś powinno przemawiać językiem ba­
bilońskim sobie narzuconym, a że przemawia wyraźnie ję ­
zykiem polsko- czy rusko-sławiańskim wspólnie z Tambyl- 
cami, więc nie Tambylcy Tubylcom, ale Tubylcy Tambyl­
com swój język narzucili, czyli co jedno jest, nie Tubylcy 
zlachcających Lachów lecz zlachcający Lachowie, albo 
zlachta czyli szlachta zlachconych Tubylców język sobie 
przywłaszczyli, a tak zatracony bez śladu w historji zo­
stał język tylorodnych zlachcających Lachów albopolakow, 
z resztą polanów, którego tyloźródlowe bogactw’o zaiste 
musiało być wielkie i piękne, ale samemu tylko autorowi 
„Listopada” znane. Szkoda!

Autor pokochał wolność do tego stopnia, że buja 
sobie swawolnie na polu historji, depcząc w wesołem 
uniesieniu już to pomniki narodowe, jnż to podania ustne 
lub piśmienne, słowem swobodnie przeskakuje wszelkie źró­
dła historyczne i t a k : Kraków, który dotąd uważaliśmy 
za sam rdzeń i węzeł polski, autor zdobywa na Moraw- 
cach, nie wierzy wr żadnego Krakusa, któryby panował 
nad Polską, Szląskiem, Morawą i Czechami, bo Dytmar 
Merzeburski a za nim też Chodakowski tak  o nim nie 
piszą.

* ) C a ła  ta  h is lo r ja  z a p e łn ia  k o lu m n y  części lite rack o  a r ty -  

s ly rz n e j p ism a „ C z as1 .

Nie dosyć mając na tych podbojach, jako istny Tam- 
bylec, zdobywa też i Prusy na rycerzach Teutońskich.

Jeżeli autor mierna, że to byli Krzyżacy, to nową 
z historją rozpoczyna walkę, boć Konrad II. Mazowiecki, 
brat Leszka Białego, przeciwko Pomorzanom sprowadził 
Krzyżaków w r, 1227., a których to gości później W łady­
sław Łokietek z Pomorza wypędzał, świadczy o tem sła­
wne zwycięztwo pod Połowcami, gdzie poległo Krzyżaków 
20,000. Te tu  północne kraje przywłaszczone ode­
brał później Kazimierz Jagiellończyk, aże  wprzód jeszcze 
Leszek IV. a później Bolesław Chrobry nad niemi pano­
wali, a Mieczysław II. takowe utracił, świadczy historją. 
W ypędzać zaś z domu swego a zdobywać, odbierać co 
swoje, a zabierać co cudze, to rzecz wcale inna, o czem 
autor o prawach piszący jasne wyobrażenie mieć powinien.

Mówi autor, że szlachta w Polsce była to horda na- 
jezdnicza. To dowodzi grubej nieznajomości historji, albo­
wiem nie byłożto już szlachty w Polsce za owych piastów 
przedchrześciańskich, kiedy dzielnym obrońcom kraju roz­
dawano nagrody ? Był to stary obyczaj, dawać ziemię za 
męztwo, znany i u Rzymian w samych pierwiastkowych 
ehwilach zaistnienia Rzymu. Dowodem tego ów dzielny 
Horacjusz, któremu dozwolono lemieszem zakreślić od ra ­
na aż do zachodu słońca, granice nadanej sobie posiadło­
ści ziemskiej. Niech autor czyta naszą historją, a nauczy 
się, że jego~z niezwykłego natchnienia poezje, a raczej ba­
nialuki o zlachceniu nie miały nigdy u nas miejsca, że 
owi kopijnicy, nie kto inni byli, tylko chłopi polscy, Pola­
cy, którzy broniąc kraju, kopją i szablą dobijali się 0 
szlachectwo. A  dziś jeszcze Szkalmierzanie kopijnikami 
tych nazywają chłopów, którzy w czarnych chodzą suk­
manach.

Zauważyć można, mówi autor, „że gdzie kilku lub 
więcej w7e w si jest dziedziców, tamże więcej rozpowszechnio­
ny jest język polski między chłopami ale nie ma go tam, 
gdzie nie mieszka dziedzic, lecz dyspozytor. (! ?)” Czy 
słyszał kto kiedy takie brednie ?

Zdarza się to prawda, że chłopstwo we wsi nie mó­
wi wyłącznie polskim lub ruskim językiem.

Ale gdzie ? w kolonjach i na graniczących, z sobą 
się stykających kończynach prowincji sąsiednich np.na Żmu­
dzi, Szlązku i t. d.

Ta sama stworzona przez autora historją jest ta k  
pozbawiona równoważących zdań w głównych twierdzeniach, 
że autor sam zbija się w nich na oślep: Raz mówi 9 nie 
było narodu” to znowu na tejże samej stronicy „ze zaś  
była dążność do uszlacbcenia całego narodu* dalej „w na ■ 
szym narodzie, gdzie wszystko się opierało na związkach 
krwi” i t .  d. Twierdzi więc że nie było narodu a potem'do nie­
go się odwołuje.

Zalecamy autorowi czytanie historji, tam bowiem do­
wiedzieć się może, żo niebyło w Polsce Mieczysława Spra­
wiedliwego, ale Kazimierz Sprawiedliwy, brat Mieczysława 
Starego. Wiele błędów innych historycznych pomijamy 
dła szczupłości miejsca, bo zbijać przedewszystkiein nale­
ży te, które dowodzą braku logiki, te które potwornego 
fałszu wbrew prawdzie historycznej i poczciwości uaro-
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dowej, cechę na sobie mają, a którym autor tak rozrzut­
nie szafuje, mówiąc raz, że był naród, drugi rez, że go 
nie było. Jeżeli nie było narodu, to niema jego historji. 
Jestże tu  logika, jestże tu  prawda?... C. d. n.

Kilka słów o bibliotece Kaczyńskich 
w Poznaniu.

Nie w szy s tk o  z ło to  co  się  świec i.
( S ta r e  p rz y s ło w ie . )

Jeżeli  k ie d y k o lw ie k  cyw il izac ja  dojdz ie  u na s  do  t e g o  w y g ó ­
r o w a n e g o  s topnia ,  iż za p r z y k ł a d e m  s ą s ia d ó w  n aszych  n ie m c ó w ,  b ę ­

d z ie m y  mie li  z ap e łn io n e  ks ięgarnie  po lsk iem i p od ręczn ikam i  i k s ią ż ­

k a m i  k ie sz onkow em i do u ż y tk u  p o d ró ż n y c h ,  nie  w ą tp i ę  iż w  a r ly  
k u l e  P oznań  i po d  ru b r y k ą  zakładów  publicznych,  b ę d z iem y  czy ta l i  

p r z e d r u k o w a n y  z p ię tna s tu  czasop ism  i g aze t  dz is ie jszych  u s t ę p :  
joNa p la c u  te a t ra ln y m  znajdu je  się Biblioteka R aczyńskich ,  p iękny  i 

w s p a n i a ł y  g m a ch ,  ozdobiony r z ęd em  ko lum n  korynckic-h, przez d w a  
p ię t r a  id ą c y ch .  G m a ch  ten z b u d o w a n y  przez  ś. p,  E d w a r d a  h r .  R a ­
c zy ń s k ie g o ,  podo b n ież  zeb rana ,  z a ło żo n a ,  o tw o rzo n a  i darowrana 

pub l icznośc i  przez te g o  n iez liczonych z a s łu g  m ę ż a , zna jdu jąca  się  

t a m ż e  b ib lioteka,  liczącą 3 0 0 0 0  tom ów '."
Jeżeli a u to r  pod ręc zn ik a  będzie  d o k ła d n y m ,  d o d a  iż b ib l io tekę  

o tw o rz o n o  r.  1 8 2 9  i w  niej jak o  b ib l io tekarz  p e łn i ł  obowdęzki przez 
l a t  d w a d z ie ś c ia  k i lka  z n an y  zaszczy tn ie  z p rac  h is to ry c z n y c h ,  p. J ó ­
zef  Ł u k a s z e w ic z ,  a  po tem  p rzy jdz ie  może  do fon tany  p rzed  d o m e m  
z ie m s tw a  k re d y to w e g o ,  do  k ap l ic y  i\]ieczy'sławra I. i B o le s ław a  Chro­
b r e g o  w  tu m ie ,  a nas tępn ie  zacznie  r o z p o w i a d a ć  o Rogal inie, jego 

-S tarożytnych zb io rach  i zb iorowni .  W s z y s tk o  to  b rz m i  b a r d z o  p ięk ­
nie .  Gazety ,  czasop ism a,  a  daj Boże n a  p r z y s z ło ś ć  i pod rę czn ik i  t u ­
r y s t ó w ,  g ło s z ą  i będą  g ł o s i ł y  s tugębn ie  s ł a w ę  b ib l io te k i ,  k tó ra  w  
sze reg u  z a s ł u g  ś. p. E d w a r d a  h r .  R ac zy ń sk ieg o  na jp iękn ie jszą  p e r łę  

■stanowi, a  pub l iczność  te ro ry z o w a u a  j a k  z w y k le  p a n u ją c ą  op in ią  i nie 
lu b ią c a  z n a tu r y  k ry ty k i ,  z łączy ' g ł o s  s w ó j  z  g ło s e m  gaze t ,  c z a s o ­
p i s m ,  r e is eb u c h ó w ,  tak że w'śród tej hucznej  o rk ie s t ry  p o c h w a ł  o d ­
z y w a ją c a  się opozycja  zam ilkn ie ,  jak  milknie  św i s ta n ie  u liczuego 

c h ł o p c a  p rz y  d o n o ś n y ch  d ź w ię k a c h  k ap e l i  góra lsk ie j.  W ie m y  aż  n a d ­

to  dobrze ,  że  p r z y  tej us ta lonej  opin ii  z a s łu g  ś. p.. Edw 'arda  h r .  R a­
c zyńsk ie go  a z w ła s z c z a  z a ło żo n e j  p rze ze ń  b ib lio teki,  n ie  szczególnie  

p o ż ą d a n y  będzie o ż y w a ją c y  się  g ło s  k r y ty k i  i p o w ą tp ie w a n ia  i źe 

•go  s p o tk a  m o ż e  z w y k ł y  b a rd z o  a  dla  tego  me w ie le  na s  k ło p o c ą c y  

z a r z u t  p rzesady ,  z ło ś l iw ośc i ,  z łe j w ia ry .  Mnie jsza  o to . R zn ij prato- 
clfj o re sz tę  n ie pyttij, b y ł o  to  z aw sze  n a sz ą  dewizą ,  a  t rz y m a ją c  
je j się ściś le  i spoko jn i  o w sze lk ie  p r z y p ra w iu n e  ż ó ł c i ą  i ro zd rażn ię  
n iem  n e r w o w e m  rep l ik i ,  z a p i s u je m y  tu ta j k i lka  na  a u te n ty c z n y c h  
d a t a c h  o p a r ty c h  uw'ag o b ib l io tece  R ac z y ń sk ich ,  t ł u m a c z ą c  s i ę  z a raz  

z  g ć r y ,  że jeżeli z am ia s t  uwag, nie p o d a je m y  d o k ła d n e j  i c iągłe j b i-  
s t o ry i  z a k ł a d u  tego od  chwili  jego  p o w stan ia ,  nie  n a sz a  w te m  ale 
z a r z ą d u  b ib l io te cznego  w in a ,  k tó ry  w  s w y c h  n a rad ach ,  u d z i a ł a c h  i 
pos iedzen iach ,  z ac h o w u je  ściś le jszą  n ie ledw ie  ta jem nicę  niż  św ię ta  in ­

k w iz y c j a  lub  n iemieckie  V ehm ger ich te .  Ależ do  rzeczy  i z ac z n i j ­
m y  p rzedew szystk iem  od f r ag m e n ta rn y c h  n ie - te ty  dz ie jów  z ak ł a d u ,  
-k tó ry  p rz y  s p rę ży s te j  i um ie ję tnej a d m in is t ra ćy i  m ó g ł  się s t a ć  chlu-  
b n e m  ź ró d łe ip  intell igeneyi i n a u k o w o ś c i  w  Poznaniu ,  kiedy w ś r ó d  
o b e c n y c h  s to s u n k ó w  w y s z e d ł  ty lk o  n a  ozdobę  re isebuc hów  i n e k ro ­
lo g ó w ,  a  w  n a j le p sz y m  razie  n a  k o tw ic ę  z b aw ie n ia  dla  g im n a z y a -  
gjtjłW, z a g r o ż o n y c h  kozą  lub z ł ą  c e n zu rą  bez  o p ie k u ń c z y c h  p r z e k ła ­
d ó w  W irgilego i H o m era ,  w k tó re  b ib lio teka  n a  szczęście  obfi tu je.

I. Z a łożen ie  i h is ior ja  biblioteki.
Jak pow iedzie l iśm y  w y ż e j ,  u s t ę p  ten z p rz y c z y n y  n ie d o s t a t ­

k u  w ie lu  m a te r ja łó w ,  do k tó r y c h  się  dos tać  w ca le  n ie  m ożna ,  nie 
b ędz ie  d o k ła d n y m ,  ale ż a ł u j ą c  tego ,  co  b y ć  nie  może, u w a ż a m y  za  
rzecz  s to s o w n ą  s tanąć  w  obec  publ icznośc i  z tak im  p rzyborem ,  ja k i  

n a m  m o ż n o ś ć  i s p o so b n o ś ć  nastręcza .
E d w a r d  hr.  R ac zy ń sk i ,  coko lw iek  b y  się  o n im  i p rze c iw  n ie ­

m u  p o w ie d z i eć  d a ł o ,  b y ł  w szakże  c z ło w iek iem  p o p ę d ó w  szleche tnycb,

chęc i  i p o m y s ł ó w  d ą żą c y c h  ku  podnie sieniu  d o b r a  publ icznego ,  a n a -  

d e w sz y s tk o  m i ło ś n ik ie m  prz e sz ło śc i  na rodow e j  i r o z m a i ty c h  je j  za­
b y tk ó w .  M agna t  z u rodzen ia ,  boga ty ,  p o s e ł  na  sejm  k s ię z lw a  W a r ­

s z a w sk ie g o  r. 1811 ,  w n i ó s ł  już ,  jeżeli  tak w o ln o  pow iedzieć  w  c z a ­
s y  p rusk ie ,  w  c za s y  k s ię s tw a  P oznańsk iego ,  po r. 1 8 1 5  p e w n e  zn a ­

czenie i po w ag ę ,  k tó rą  n o w y  rz ą d  chętn ie  ba rd zo  u z n a w a ł  a  p rz y  

n iek tó rych  s p o so b n o ś c i ą - h  n a w e t  popie ra ł-  i p o d n o s i ł .  E d w a r d  h r .  

R acz y ń sk i ,  k tó ry  nad  za ło że n ie m  biblioteki w  P oznan iu  o d d a w n a  ju ż  
z ap e w n ie  p rz e m y ś l iw a ł ,  z y s k a ł  tedy  ze s t ro n y  rządu  p o z w o len ie  do  

zb ieran ia  ks iążek  po zn ie s io n y ch  na  c a ł y m  .o b sz a rze  no w eg o  kś. 

P o z n a ń s k ie g o  k la sz to rach .  J ak  n a m  w ia d o m o  z b a rd z o  'd o b r e g o  ź r ó ­
d ł a  * ) ,  k o rz y s h i ł  E d w a r d  hr.  R ac zy ń sk i  z tego  poz w olen ia  i z b i e r a ł  
k s ięgi po  k la sz to ra c h ,  u ż y w a ją c  do  tej p r a c y  p ro fesso ra  Józe fa  M uoz- 

k o w sk ieg o  i kś. N. p roboszcza  Kurn ickiego,  ch o ć  to n a tu ra ln ie  dla  

n ie zna jącego  nader  blisko s to s u n k ó w  ta jem n icą  p o z o s ta n ie ,  o ile to  

k la sz to r n e  żn iw o  b y ł o  ohfi tem. Nie z g rz e s z y m y  j e d n a k o w o ż  p r z e c i w  
pam ięci  z m a r ł e g o  tw ie rd z ą c ,  iż zb io ry  te nie  s t a n o w ią  na jpoś ledn ie j ­

szej części  późnie jsze j  biblioteki.
R azem ze zb l iża jącym  s ię  te rm inem  o tw o rz en ia  bil lioteki,  d a ­

w a ł a  się  c z u ć  po t rz eba  o so b n eg o  d la  niej g m a c h u .  Z resz tą  E d w a r d  

hr. R aczyńsk i ,  a ry s to k r a t a  z rodu,  ż y c ia  i o b y c za jó w ,  c h c i a ł  m ieć  w  
Poznan iu  n a  w z ó r  wie lk ich  p a n ó w  w  W arsza w ie ,  p a ł a c  s w o i m  ro -  
dz innem  na z w is k ie m  ozd o b io n y  i z a k u p i ł  w  ty m  ce lu  k o n t ra k te m  
k u p n a  z dn ia  24. L u teg o  1820,  g ru n t  n a le żą c y  do  w d o w y  P o tu r z y c -  

kiej , na  k t ó r y m  d z is ie jszy  p a ł a c  b ib l io teczny  im ienia  R a c z y ń s k i c h  
s tan ą ł .  G m ach  ten jeżeli g o  bliżej o p i s ać  m a m y ,  s tan o w i  n a ro żn ik  
m ię d z y  p la c em  te a t r a ln y m  a  aleją, je st różow ej  b a r w y ,  s k ł a d a  się  z 
s u te ren ó w ,  antresolu , p ie rw szego  i d rug iego  p ię tra ,  m a  d a ch  p ła sk i ,  a n a  

z ew n ą trz  j e s t  o z d o b io n y  sze reg iem  przez  d w a  p ię t ra  i d ą c y c h  k o r y n -  
e k ie b  ko lum n .  Nad niemi,  n a  w ą zk im  n a d e r  front isp isie  b ły s z c z y  

z ło tem i l i te ram i n a p i s :  B iblioteka R aczyńskich .  Dla d o k ła d n o ś c i  me 
na leży  p o m in ą ć  obsze rnego  p o d w ó rc a  w ra z  z roz leg łem i  s ta jn iam i  i 

remizami,  j a k i e  do  tegoż  g m a c h u  na leżą .
W k ro tce  po  u k o ń c ze n iu  b u d o w y  p a ł a c u ,  k tó ra  k i lka  la t  cza­

s u  z a ję ła ,  p rz y s z e d ł  do  s k u tk u  p lan  E d w a r d a  h r .  R aczyńsk iego  co  

do  o tw orzeu ia  biblioteki.  T u ta j  nie p odobna  n a m  p o m in ąć  z 5 8  p a ­
rag ra fów  s k ła d a j ą c e g o  się  a k tu  d o u a c y j n e g o ,  w y s t a w io n e g o  po d  
dn iem  24. Lu tego  1829,  k tó ry  w  n a jb l iż szy ch  s z c z eg ó łac h  nie ty lko  

p ozuać ,  a le  z k tó rego  t akże  liczne d o s ło w n e  c y t a ty  zam ieśc ić  n a m  

w y p a d n ie .
D z ia ł  p ie rw s zy  nosi t y t u ł :  Założenie i  uposażenie biblioteki• 

W  ty m ż e  dzia le  m ó w i  za łożyc ie l  po d  5. 1 . :  «Niżej p o d p is an y  p rze ­

j ę ty  ch ę c ią  u ła tw ie n ia  k a żd e m u  ś r o d k ó w  n a b y w a n ia  n a u k  i w ia d o ­
m o ś c i ,  z a k ł a d a  w  P o zn a n iu ,  w  m ie jscu  s w e g o  u io d z e n ia ,  b ibliotekę 

p u b l ic zn ą ,  k tó rą  w r a z  z d o m e m  w  ty m  c e lu  p r z y  u l i c y  W i lh e lm a  
(a le i )  p o d  Nr. 144 w y s t a w io n y m ,  ze w sz y s tk ie m i  z n a jd u ją c e m i  się 
w  nim  ks iążkam i,  w r a z  z funduszam i ,  na  uposażenie  jej p rzeznaczo -  
n em i,  t em u ż  m ia s tu  t y t u ł e m  w ł a s n o ś c i  w  w ieczne  n a d a j e  pos iadan ie ,  
pod sp isanem i niżej  warunkam i.®  W ar u n k i  te są  t re ś c i  n a s t ę p u j ą c e j : 

„I.  Bib lio teka m a  n a  w ieczne  c za s y  nos ić  n a zw ę  B iblioteki R a czyń ­
skich.  P rze łożen i  jej w  czy n n o ś c ia ch  u rz ę d o w y c h  u ż y w a ć  b ę d ą  pie- 
częśei z h e rb e m  d om ow i  R acz yńsk ich  s łu ż ą c y m ,  z n a p ise m  : Biblioteka  
publiczna zak ładu  Edwarda hr. Raczyńskiego. 2. Na uposażen ie  tego  
z a k ł a d u  p rz e z n a c z a  z a ło ży c ie l  d o c h ó d  od  k a p i t a łu  1 2 0 0 0 0  z łr .  p o l ­
sk i  na d o b r a c h  P leszowie ,  w  powiecie  tegoż  nazwdska,  z ty m  w a r u n ­
k ie m  h y p o te k o w an e g o ,  że s u m m a  ta  n ig d y  z jednej s t ro n y  w y p o w i e ­

dz ianą  b y ć  nie  m oże .  D ochód  ten b ib lio teki p o m n o ż y  o p ła ta  k o m o r ­
nego  od  p o m ie s zk a ć  w  d o m u  bib l io tecznym ,  w  na jem  p u s z c z an y c h ,  
3. P r ó c z  w s p o m n ia n e g o  k a p i t a łu  n ada je  niżej  podp isany  bibl io tece na 

pom nożen ie  jej f u n d u s z ó w  i zas tąp ien ie  zd a r zy ć  się  m o g ą c y ch  w

* )  R ad c a  r e g en cy i  T w „  u ż y w a n y  s w eg o  c z a s u  t ak że  do  sp i ­

s y w a n ia  i zb ie rania  k s iąg  k la sz to rn y ch  ze s t ro n y  rzą du .  P ozw olen ie  
dla  E d w a r d a  hr. R aczyńsk iego  w 'y sz ło  od  nacze lnego p rezesa  B au -  
m a n n a .  Zresz tą  nie  w y c i ą g a m y  ztąd  d la  szan o w n e g o  za ło ży c ie la  b i ­
bl io teki  ż a d n y c h  in n y c h  w niosków ’, j a k  c h y b a  że, iż m u  się w d z ię -  
czneść  na leży  za  z eb ran ie  i ocalenie  od  w y w ie z ie n ia  za  g ra n ic ę  i 

d łu ż s z e g o  g ra b i e s l w a  c en n y c h  szc z ą tk ó w  bibliotek k la sz to rn y ch .
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przyszłości nieprzewidzianych w ydatków 12000 zip. w listach za­
stawnych królestwa polskiego, w towarzystwie oszczędności w W ar­
szawie umieszczonych, pod nazwiskiem kapitału ruchomego. 4. Kto 
zbogaci bibliotekę o 1000 lub więcej książek, tego portret kosztem 
biblioteki sporządzony, ma wisieć w czytelni biblioteki.® Pierwszy 
pod tym względem przykład dała i pierwszą pod tym względem na­
grodę oduiósła w łasna żona założyciela bibljoteki, Konstancya z Po­
tockich Raczyńska. 5. aDochody wszelkie biblioteki w pływ ać będą 
bezpośrednio do kassy miejskiej, poznańskiej.® (C. d. n )

Rozmaitość.
* Piszą nam z W iednia, że karnaw ał rozpozął się tak św iet­

nie jak dawno nie pamiętają. Bal po balu następuje, wszyscy bawią się 
nadzwyczaj weaoło, jak by to miał już być ostatni karnaw ał, przed 
powrotem unego sławnego komety', który jak wiadomo, po dwóch 
wiekach prawie swoich niewidomych wędrówek; ma się już z pew­
nością pojawić nam między 1856 a 58 rokiem. Teatra za to i sale 
koncertowe są puste, tylko opera nowa Majerbeera pod tytułem  Der 
Nordslern, potrafiła sprowadzić jeszcze liczne zgromadzenie. .Muzyka 
jest śliczna, treścią zaś jej są miłostki Cara Piotra z Katarzyną, na­
kręcone i p'zekręcone- Mężyków sław ny z dziejów Cara Piotra w y­
stępuje tam pod nazwiskiem Daniłowicza, nadanem mu zapewne przez 
Scribego dla niepopularności tamtego nazwiska.

Niemniej ciekawą dla nas jest rzeczą, że p. Pfeifer dyrektor 
teatru polskiego w Krakowie uzyskał już pozwolenie rządowe na 
30 przedstawień polskich w Wiedniu, pod warunkiem wszakże że 
przedłoży pierwej swój repertoarz. Występować zaś mają nasi arty­
ści w  teatrze P-okorncgo na^Wideniu. Odegrają pomiędzy innemi obie 
części Krakowiaków, Skalmierznnki, Barbarę Radziwiłłównę, Staroiwie- 
czyznę, Chłopów arystokratów, i t. d. Przedstawienia te mają się roz 
począć w  połowie kwietnia, będzie miała w nich udział pani Asz- 
pergerowa, a mówią nawet że pan Pfeifer stara się zaangażować p. 
Dawizona na kilka przedstawień gościnnych

* R o ssin i mieszkający w  Paryżu nie m ógł się razu jedne­
go wykręcić od tego, żeby mu jakiś excentryczny, długow łosy for- 
tepianisla swojej nie odegrał kompozyeyi. Nadaremnie się wypraszał, 
muzyk by ł uparły, i jak siadł raz do fortepianu, uderzył gwałtownie 
w  klawisze, waląc po nich z wściekłą zawziętością, rzucając się za­
pamiętale, i trzęsąc długiemi włosam i, gdyby lwią grzywą. Podniósł 
sie wreszcie po półgodzinnej pracy blady i potem zlany'.

— Jak to pan znajdujesz? zapytał się Rossiniego.
— Ja znajduję, odrzekł Rossini z uśmiechem grzecznie szy­

derczym, że pan jesteś wszechmocniejszy od Boga. Bóg stworzył 
świat, a pan stworzyłeś Chaos.

* M alarz O rłow sk i, zawdzięcza teraźniejsze swoje stano­
wisko i sławę, śmiało możemy powiedzieć europejską, księżnie Czar- 
toryjskiej. Jakim go sposobem ta dostojna pani poznała, wyjaśnia 
następujące zdarzenie.

Księżna Czartoryjska życzyła sobie mieć odrysowany swój 
pałac w Siedlcach, gdzie najczęściej przebywała. Sprowadzono mala­
rza z W arszawy, któremu poleciła, zdjąć na papier jak  naj­
wierniej żadany przedmiot. Malarz w-ziął się zaraz do pracy i 
obrał sobie stanowisko z którego mu się najkorzystniej przedstawia­

ła  cała budowa. Zaczął rysować. Zrobiwszy kontury obejrzał się, 
i ujrz ił małego chłopczynę, stojącego za nim i mażącego ołówkiem 
na papierze, który p rzy łoży ł do drzewa.

— Cóż ty malcze robisz? zapytał malarz zaczerwienionego 
chłopczynę.

— Nic panie, nic, odpowiedział chłopak bardzo zawstydzony.
Malarz odwrócił się, a niezważając więcej na chłopię rysow ał

dalej. Nareszcie ukończył, odwrócił się i obaczył chłopca w tej 
samej postawie stojącego, co wprzód, papier przyłożony do drze­
wa a w ręku ołówek.

— Jeszcze bazgrzesz ? zapytał.
— Nie panie, już skończyłem.
— A no mały, pokaż no mi, eo ty tam zrobiłeś!

Nie bez wahania oddał chłopczyna papier; lecz jak wielkie 
było zdumienie malarza, gdy na lej kartce ujrzał najwierniejszą ko- 
pja rysunku który m iał przed sobą.

Malarz opowiedział księżnej to zdarzenie, która umiejąc oce­
nić talent m iłego Orłowskiego, posłała go dla w ykształcenia się 
naprzód do W arszawy a potem do Rzymu.

* D um as sław ny powieściarz idram atyk, napisał teraz nową 
tragedją nakształt dawnych, greckich z chórami pod .ty tu łem  Ore- 
slia, która nadzwyczaj się podobała. Powtarzają ją  codzień prawie 
w teatrze przy bramie św. Marcina. Autora zaś, który po przedsta­
wieniu zw'ykł chodzić do kawiarni teatralnej, obsypywano tak w  
kaudarni, jakoteż i na samej scenie wieńcami i kwiatami.

* T e le g r a f ja k o  środek m eteo ro lo g iczn y  może w 
przyszłości wielką dla tej nauki przynieść korzyść. Mamy n. p. 
sprawozdanie o tej sławnej burzy, co się dnia 14. Listopada po nad 
Czarnem morzem srożyła. Z niego pokazuje się że pochód tej b u ­
rzy jak się przez całą Europę od północy ku Czarnemu morzu po­
suwała, można było za pomocą telegrafu krok po kroku śledzić. Z 
tąd w ypływ a, że możnaby z pewnością przewidzieć naprzód gdzie i 
o którym czasie pojawi się przewidziana burza.

* N apoleon  p arw en ju szein . Saska gazeta- wychodząca 
w Dreźnie została skonfiskowaną za kilka swych kierujących arty­
kułów, w których kilkakroe zaczepiła cesarza Francuzów, a miano­
wicie w  jednym nazw ała go parwenjuszem. Sąd appelacyjny ska­
zał redakcją na karę, ale sąd najwyższy uwolnił ją od niej, opiera­
jąc się na tem, że chociaż nazwa ta jest sama przez się urażającą, 
nie można gazecie brać tego za złe, skoro sam Napoleon laksię nazw ał.

Nowiny lwowskie
* W przyszłą niedzielę dnia 27. b. m. odbędzie się B al to  - 

w a rzy stw a  D am  d o b ro czy n n o śc i pod przewodnictwem Jej Ex. 
hrabiny Namiestnikowcj. Dochód zbalu tego przeznaczony jest w czę­
ści na utzymanie domu sierót, a w części na wsparcie tych ubogich, 
którzy mimo nędzy żebraczej nie śmieją wyciągać ręki.

Bale te odbywaiące się u nas corocznie, odbywały się zawsze 
świetnie, i do szczerego udziału pobudzały puhlicznośó naszą, umieją­
cą ocenić ile już dobrego dla cierpiącej ludzkości przyniosło to p ra­
wdziwie dooroczynue towarzystwo Dam, którego usiłowania nie je­
dną łzę sierocą otarły , nie jednej wstydliwie tajonej nędzy w pomoc 
przyszły. Wątpić zatem nie można, że i tego roku bal ten równie 
dobrze wypadnie, i nowemi środkami obdarzy to zacne i szlachetne 
towarzystwo. Bal ton połączony będzie z grą fantową, która składać 
się będzie z 300 rozmaitych pięknych przedmiotów na tę loterję prze­
znaczonych. ,

Los na grę fantową kosztuje 10 kr., bilet wstępu 2 z łr. pacz­
ka zaś familijna z trzech biletów złożona 5 złr. Biletów i losów do ­
stać można u Dam wydziałowych Towarz. Dobrocz., w księgarni 
Kallenbacha, w handlu p. Glixellego i w cukierni p. Żółkiewskiego.

* Prośbę do wydawcy Biblioteki polskiej wychodzącej w S a­
noku musimy zanieść w sprawie powszechnej. Oto niech sam nie 
pisze przedmów, wstępów, odezw, uwag do wydawanych przez sie­
bie dzieł. Rówuież niech nie dodaje w texcie znaków zapytania i 
wykrzykników.

* Muzykalna uroczystość na uczczenie pamięci Mozarta od­
będzie się dnia 28. Stycznia, w poniedziałek, w sali ratuszowej.

* K onkursu. Posada kancelisty przy urzędzie pow iato­
wym w Radłowie z pensją 35d złr. termin podania do 15go lutego.

Posada aktu3rvusza rady przy magistracie w Krakowie z 
pensyą 500 złr, termin podania do 15. lutego. Posada kancelisty przy 
urzędzie powiatowym wr Rawie z pensyą 350 złr. termin podania do 

15. lutego.
Posada aktuaryusza przy nrzędzie powiatowym w Wielkich 

Mostach 7. pensyą 400 złr. termin podania do 15. lutego. Posada ak­
tuaryusza przy obwodzie powiatowym w Nadwornie z pensyą 500 
złr. termin podania do 15. lutego. Posada aktuaryusza przy urzędzie
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powiatowym w Kopyczyńcach z pensją 500 złr. termin podania do 
4. tsgodni po ostatniem ogłoszeniu w  gazecie lwowskiej. Posada 
kancelisty przy urzędzie powiatowym w Buczaczu z pensją 350 z łr. 
termin podania 4 tygodni po ostatniem umieszczeniu w  gazecie 
lwowskiej.

P r z y j e c h a l i  od dnia 21. do 23. Stycznia do Lwowa.
PP. Jan Czajkowski z Pietnirzan. Strzelecki Eugen z W yro- 

wa. Cywińscy Zen. z Telacza, Andrz. z Delejowa. Duniewicz Edw. 
z Nowoszyc. Zaklika Edw. z Przemyśla. Dobrzański Wlodz. z W o­
li Błazowskiej. Paszkowski Atan. i Wesołowski Józef ze Złoczowa. 
Adam Micewski ze Strzelisk. Sękowski Józ. z Przemyśla. Gostyński 
Stan. z Gorlic. Rutkowski Jan z Tyczyna. Grochowalski Zygm. ze 
Świrza. Nowakowski Henr. z Bełza.

Krajewski Mich. z Czernowód. Niemczewski Michał z Borszczowa* 
Hr. Humnicki Jan z Rozpucia.Hr. Stadnicki Alex, z Przemyśla. Morz- 
kowski i Baczyński Ivonst. z Nikłowic. Terlecki Jul. z Nakłowfic. Ur­
bański W ład. z Kostanowic. Sozański Tad. z Czajkowic. Czajkowski Hip. 
z Krakowa. Obmiński Hiac. z Niżyńca. Zawadzki Sew. z Firlejówki. 
Runge Ferd. z Buska. Wolański Mik. z Żurawna. Szczepański W ład. 
Muller Piotr z Sokołówki. Szlegel Lubin z Rykowa. Karniewski 
Adalb. z Lopaiyna. Jankowski Sew. z Biłki szlacheckiej. Tcborz- 
nicki Tyt. z Cucułowiec.

Wysocki Józ. z Lopatyna. Jabłonowski Józ. z Dołhego, Hr. 
Borkowski Miecz, z Mielnicy. Abancourt Xaw. z Łowczy. Żubr Felix, 
z Żółtaniec. Zatorski Tad. z Załuża. Pakosłajski Jan z Pukowa. 
Zyboiski Mik. z Sambora.

W y je c h a l i  od dnia 21. do 23. Stycznia ze Lwowa.

PP. Dulski Okt. do Żukowa. Krasnowski Józ. do Załoziec. 
Sozański Cel. do Błazow-a. Ks. bisk. Wierzchlewski Józ. do Przemy­
śla. Dr. Dylewski Mar. do Stanisławowa. Kułaczkowski Eug. Za­
łuski Ant. i Dr. Irzykowski do Przemyśla. Parzelski Franc, do Ra­
wy. Antoniewicz Wic. do Skwarzawy. Kamiński Ambr. do Stryj,a.

PP, Sobota do Kałusza. Janiszewski Jul. do Stryja. Bielewicz 
Franc, do Rozdołu. Brzezany Maur. do Kończak. Geringer Adolf 
do Milowiec. Kala?. Szeliski do Nowosiółki. Postruski Klem. do 
Putatynicc. Dr. Wartarasiewicz do Złoczowa. Winnicki Tyt. do 
Nowosiółek. Gostyński Stanisław  do Dublan. Kasperski Franc, do 
TJhnowa.

K u r s  t e le g r a f o w a n y  z W ie d u ia  23. b . m . o g. 2. p o p o lu d .
Augsburg za 100 złr. . 1007, Pożyczka 5%  83
Hamburgza 100 tal. banco 797 , Akcye banku . . . .  938
Londyn za 1 funt szteri., 10,37 Kolej północna . . . .  2325
Medyolan za 300 lirów 108% Obi. ind. . . . . . .  78
Paryż za 300 franków . 1267, Nowa pożyczka z loteryą 103
Agio duk. ces........................  13%  Pożyczka narodowa . . 84

Wczorajszy K u rs  L w o w s k i  Gotówka towarem.
D ukat holenderski . . .   tir. 5 kr. 6 r tr .  ó kr 10
Dukat cesarski    5 „ 7  D 5 n 12
PóZim peryal li. ro s y js k i    8  u 46 „ 8 11 53
Rubel srebrny r o s y j s a i  „ 1 * 42  „ i ” 43
T a lar pruski .......................................... ......  . u 1 « 36 » 1 B 37
Polski kurant i p ięciozłotów ka . . . .  „ 1 „ 12 „ 1 ” 13
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu „ 88  (( 24 „ 89 B —
Galicyjskie oblig-acye indemnizacyjoe bez kuponu 73 „ 50 „ 74 " 30
5 p roc . pożyczka n a r o d o w a  83  ,, 36 „ 84 “ —

L w ó w , 23. b . m . Na dzisiejszym targu płacono korzec psze­
nicy ozimej po 25 złr. — kr. do 32 złr. 45 kr. — Żyta po 19 
złr. — kr.do 21 złr. — kr. Jęczmienia po — z łr .— kr d o — złr. — kr. 
Owsa po 10 złr. 15 kr. do 11 złr. — kr. Grochu po 24 złr. 10 kr. 
do 25 złr. — kr. Hreczki po 18 złr. — kr. do — złr. — kr. — 
Ziemniaków polOzłr.—kr do l l z ł r .— kr. Sąg drzewa bukowego 36 złr. 
15 kr. do 38 złr 7 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do — złr.— kr. 
Cetnar siana 2 złr. 5 kr. do 2 złr. 15 kr. — Centnar słom y 1 złr. 
40 kr. do i złr. 55 kr. w. w. — Garniec 30 stopniowej okowity bez 
opłaty  — Złr. — kr. do 3 złr. — kr. w. w.

Kamienica l dno piatrowa
w mieście

P r z e w o r s k u ,
obwodzie Rzeszowskim w samym rynku w najlepszym s ta ­

nie znajdująca się jest z wolnej ręki do sprzedania, lub w 

zamianę na realność we Lwowie. Bliższą wiadomość udzie­

la p. Henryk Fuksa, w handlu S. Glixellrgo, lub właści­

ciel J .  Kędzierski w Szczercu. G. 31. 1 - 3 .

TU aptece pot) loęgtersftą (io=
roną w mieście, pod liczbą 64. dostać można świeżo spro­
wadzone artykuły słynnego Doktora Dupart wr Paryżu, 
jako to : Mydełek ziołowych, wody różo wo - ziołowej do
mycia, pasty do zębów, także i w tabliczkach po różnej 
cenie, pomady z ziół w słoikach, olejku z kory chiny i t .  p.

K orzystne  d la  g o s p o d a r s tw a !
Wszystkie połamane przedmioty z porcelany, fajanse, szkła 
i t .  p , w tejże samej aptece, mocno i czysto kitować się 
przyjmuje. G. 30. 1— 3.

Niżej podpisany donosi Szanownej Publiczności, iż u 
niego dostanie Balsam u przeciw wszelkiemu bólu, psuciu 
i osłabieniu zębów i dz iąse ł , który to środek od wielu 
la t  tak  w kraju, jak i za granicą z najlepszym skutkiem 
używano, i o którym publiczne pisma tak  zaszczytnie do­
nosiły. Flaszeczki tego balsamu są po 2 i 3 zlr. razem 
z opisem jego użycia. Oraz posiada aprobowany środek 
przeciw odmrożeniu ciała ; słoik tego kosztuje 1 zlr. m. k.

Wincenty K ra jb iy ,
lekarz we Lwowie, mieszka przy ulicy halic- 

G- 29. 1 —3. kiej obok odwachu pod 1. 298.

DoOra pems&ie m 06=
wodzie Brzeżańskim, 5 mil od Lwowa 716 morgów pola 

ornego, 195 łąk, 16 m, pastwisk, i 1616 m lasu obej­

mujące, są z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli W ny adwokat Kornel Hof­

man we Lwowie. G. 22. 2 — 3.

Umiejętnie wykształcony PEDAGOG, posiadający dokłidnie 

język: polski, francuski i niemiecki, i będąc oraz w możności udzie­

lać gramatykalnie naukę języków angielskiego i włoskiego, ukończyw­

szy wszystkie kursa akademiczne i zwiedziwszy najsłynniejsze insty- 

tuta wychowawcze; powróciwszy po dłuższym pobycie za granicą do 

kraju, szuka odpowiednie sw’oim zdolnościom i doświadczeniu po­

mieszczenie w domu obywatelskim. Bliższa wiadomość we Lwowie

w księgarni H. W. Kallenbacha. G. 19. 3—3

Do dzisiejszego numeru dołączony je s t  dodatek z uwiadomieniem księgarskiem.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: I I .  W. K allenbach. Z drukarni E. W inlarza.


